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Jak zwyciężono Niemcy?
Opowiadanie marszałka Focha

W iednym z dzienników pa­
ryskich b. wódz zwycięskich 
wojsk przeeiwm cm icckich, mar 
szałek Foch, tai* opowiada o 
wypadkach, poprzedzających 
datę podpinania rozejmu z 
Niemcam (11 listopada 1918).

—  24 lipca 1918 r. jest dniem 
w którym pow z:ęto najważniej­
sze w ciągu wojny postanowie­
nia Na ten dzień zaprosiłem 
do swej kwatery generalnej w 
Bom óon trzech naczelnych w o­
dzów  trzech armij sprzym ierzo­
nych — Pershinga, Petaina i 
Haiga; Belgowie także byli tam 
obecni.

K iedy wszyscy zasiedli do­
koła stołu, odczytałem  papier, 
który przYgotowałem. wykła­
dając w mm konieczność przej­
ąć a do natarcia według ścisłe 
ustalonego rytmu: zacząć mieli 
A ng'icy, dalej pójść mieli Fran­
cuzi, a za niemi zaraz wojska 
St. Z ‘ ednoczonych,

Ledw o skończyłem  czytać, 
zapyta’ em. kto ma do zrobienia 
jakiekolw iek uwagi. Okazało 
sir, że wszyscy mieli planowi 
memu ccś  do zarzucenia, „A r- 
mja angielska —  mów ł Haig 
— właściwie już nie istnieje: jak 
;cż pan chce. by szła na­

p rzód?" Petain powiedział: 
„Arm ja francuska jest pogrą­
żona we krwi; jakżeż można 
od niej wymagać tak wielkiego 
w ysiłku?", „Arm ja amerykań­
ska —  mówił Persning —  jesz­
cze nie jest gotowa; jakżeż 
można ją wciągać do tak.ego 
bigosu?"

Na te wszystkie pytania i 
zarzuty m ogłem był odpow ie­
dzieć rozkazem formalnym, ka­
tegorycznym, ale to nic ,est 
mój sposób działania. W iem 
zresztą aż nazbyt dobrze, że się 
źle spełnia rozkazy, jeśli się ich 
słucha z musu. \Volalem tedy 
przebrać ton raczej doradcy, 
niż zw crzchr.ika. W olałem  
przekonać każdego, że plan 
mój był ca lkow icic możliwy i 
wykonalny. W olałem  każdemu

R Ę C E
udelihatnla na ty ch m iastow o  w ib ie la  
chroni  od łu szczen ia  i od z iębM n ia

Pate de Frelats
P erfection ,

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  p o i f u m c r -  
j s c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

z nich zaszczepić żądzę zrea­
lizowania go.

To też Haiyowi ośw iadczy­
łem. że daję pod jego rozkazy 
jedną aim ję francuską gen. 
Debeny, co  musiało mu pochle­
bić i zachęcić go. Pershingowi 
powiedziałem , iż wiem, że ar­
mia amerykańska jest młoda, 
lecz, ze pełna sił i zapału, ied- 
nego tylko pragnie —  okrycia 
się sławą, Belgom obiecałem  
pom oc pod postacią wojsk an­
gielskich i francuskich, które- 
by pozostawały pod 'ozk aza- 
mi króla Alberta.

A  gdy mi zarzucono, że król 
nie ma dyplomu oficera sztabu 
generalnego, odpo\. .edzmłem, 
że dodam mu francuskiego sze­
fa sztabu z dyplomem, gen. De- 
goutte a.

W  ten sposób każdy, czy 
kierowany dumą, czy logiką, 
czy namówiony lub też zasko­
czony peprostu ogromem od ­
powiedzialności, zgodził się z 
dobrej woli na moje plany. 
Dzięki temu wszystKO poszło 
znacznie lepiej, niż gdybym był 
chciał narzucić plan m ocą swej 

. w ładzy".

Plebiscyt „ABC
Liczne głosy daia doskonałe 

wyobrażenie o popularności na­
szego plebiscytu-

M i m o  u p o r u  M a g i s t r a t u  K i l i ń s k i e ­
m u  r a ł e ż y  s i ę  m i e j s c e  n i e  g o r s z e  o d  
R y n k u  S t a r e g o  M i a s t a .  P o m n i k  p o w i -  
m e n  s t a n ą ć  n a  S e n a t o r s k i e j  p r z e d  P a ­
ł a c e m  P r y m a s o w s k i m  l u b  n a  p l a c u  
N a p o l e o n a

Stanisław Micha!kotuski.
Ż e l a z n a  n r .  3 0 .

Z a m y k a n i e  c i a s n y c h  r a u l k a e l i
p o m n i k a  J a n a  K i l i ń s k i e g o  b y ł o b y  
u m n i e j s z a n i e m  j e g o  s t a w y  P o m n i k  t e ­
g o  z a s ł u ż o n e g o  s y n a  P o l s k i  w i n i e n  s t a ­
n ą ć ,  z g o d n i e  z t r a d y c j ą ,  n a  r y n k u  S t a ­
r e g o  M i a s t a .

S .  Piasecki, 
S t u d .  P o l i t .  W a r s z .

Wczorajsze wybory do Kasy Chorych wykazały, że

S y k u  nie su l e M m  w ... ( M g
Którą trzeba leczyć od gruntu

W czoraj odbyły się wybory 
do warszawskiej Kasy Chorych 
w grupie pracodaw ców . Tak, 
jak ubiegli 1 niedzieli oddali 
glosy pracownicy, t. j. ci, k tó­
rzy pracują u innych, tak w czo- 
i aj głosowali pracodawcy, t. j. 
ci, którzy dają pracę innvm.

Nie sądźcie jednak, ze w ro­
zumieniu ustawy o kasach cho- 
ryrch
pracodaw cy to jacyś potentaci,
budzący postrach w szeregach 
pracowniczych. Bynajmniej! 
Znaczna część pracodawców to 
ludzie,

zatrudniający służące 
i wogóle drobną służbę. Jed- 
nem słowem „pracodaw cy ‘ w 
rozumieniu ustawy o kasach 
chorych to przeważnie rów- 
nież

szara masa w yborców ,
to w znacznej mierze ci sami lu 
dzie, którzy ubiegłej niedzieli 
głosowali, jako pracownicy, a 
wczoraj „odśw iętnie" prze­
dzierzgnęli się na „pracodaw ­
ców "

Otoż, z różnych stron dono­
szą nam, że w czasie wczorrt- 
szego glosowania w niektórych 
komisjach w yborczych

działy się rzeczy dziwne, 
świadczące o swuistych m eto­
dach, jakie w yrosły na nie­
zdrowym gruncie dotychczaso­

wych stosunków w warszaw­
skiej Kasie Chorych.

Oto, gdy ubiegłej niedzieli do 
udziału w wyborach wystarcza­
ło okazania książeczki człon ­
kowskiej, to wczoraj w niektó­
rych komisjach w yborczych 
nie zadawalano się dokumen­

tami,
niezbicie stwierdzającemi cha­
rakter „pracodaw cy", lecz 
sprawdzano ponadto, czy w y­
borca figuruie na liście w ybor­
czej. I okazało się, że szereg 
luazi wogóle na żadnej liście

nie figuruj . Oczywiście, wyni­
kały na tein tle spory, które 
nie zawsze kończyły się po­
myślnie dla „pracodaw cy1 .

Czy tak się goazi? Czy 
stosowanie rożnych miarek 

w stosunku do w yborców , w 
zależności od tego czy wystę­
pują oni (częstokroć ci sami lu­
dzie!) pod laką czy inną maską, 
jest „słuszne ’ ?

Ciekawe byłoby stwierdze­
nie, le osób w opisany powy- 
żei sposób pozbaw iono głosu 
we wczorajszych wyborach

Osiemdziesiąty szósty sztandar P\ Z, K.

Posiał Bpa PmikowsBi
# c z o r a J ć z e  u /o cz y s to & c i koJejarzy

Niezwykłą uroczystość obcho­
dzi! w niedziele Pruszków', a 
było nią poświęcenie sztandaru 
tahit, Kcła Polskiego Związku 
Kolcjowców. Dzięki niezmordo­
wanym zabiegom prezesa Kola 
p. Sncpczyńskicgo zakwitł w 
Pruszkowie nowy kwiaL pracy 
polskie’

Poświęcenia dokonał w tamt 
bazylice proboszcz ks. Tyszka, 
który wygłaszając po mszy św'.

kazanie, błogosławił kolejow ­
emu, podnosząc ich zasługi w 
chwili powstania Państwa Pol­
skiego i w obecnym rozwoju ży­
cia gospodarczego. Wbijanie 
gwoździ odbydo s:ę w sali Soko- 

: la, gdzie serdecznem przemó­
wieniem rozpoczął uroczystość 
preżtts Sncpczyński, pcczem wy­
głoszono szereg ptzcmćwień.

Poświęcono w tym dniu 8t 
sztandar Polskmgo Związku Ko-
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GOŁE NIESZCZĘŚCIE
Historja bardzo rzewna

—  Ależ taki dom. drogi 
s-tryj-u. ,

—  Co nu tu kraczcsz z do­
mem? Jaki dom, co za dom? Ru­
dera, wab sic... Sam tu niedługo 
stróżem będę... Wszystko, co 
r.iialem, oddaleni Ojczyźnie, kie­
dy wołała... Dla siebje tylko 
ten dach nad głową i deski do 
trumny... A  tobie się żenić za- 
chc:a!o! Po co. na co?. Do cho­
lery ciężkiej tobie żona? Kio się 
w tych czasach żeni? 1 z kim7

—  To cudowna dziewczyna..
—  Wielkie m ccyje! Ze skle­

pu, czy z mtroligatorm ?
—  Szwaczka
—  Nie mużc być! Jeszcze cze­

go? Szwaczka... I <a mam po­
magać?... Żeby mszczę jaka oso­
ba, aie szwaczka.., A  idźże na

złamanie karku zc swoją szwacz­
ką!

—  Pojdę, oczywiście, ale pro­
szę stryja, meże by jedn ak .. 
Niewiele... na początek,,..

Stryj się uśm echnąl, jak 
glista.

—  Ja ci poradzę, >ak to moż­
na zrobić bez p:cniędzy.

—  Przecież ślub, wesele, do- 
tem tez trzeba z czegoś żyć...

—  To też ci wlasn.c chcę po­
wiedzieć... Czego się drzesz? 
Jak ona szwaczka, to po co ta 
cała h eca7

—  Jaka heca?
—  No, ten ślub, to wesele... 

W róbel się nic żeni... Ty w pra­
wdzie nie nazywasz się w ró­
bel .

W  tej chwili W rona chw ycił 
ciężkie krzesło i ryknął, szyby 
jęknęły, a stryj zaczął wrzask 
straszliwy:

—  Policja!.., Precz z moich o- 
czu!... Łaidaku! . rzeźbiarzu!... 
ty, artysto!...

Bi :dny W rona odleciał na 
czarnych skrzy dłach smutku.

Gdyby samvm gniewem m o­
żna było burzyć, świat w tej 
chwili wyleciałby w powietrze. 
W krótce jednak w dobre scrcc 
W rony napłynęła rzewliwa ża­
łość i cichy plącz, czemu tak 
po partacku świat iest urządzo­
ny, że on, który by wszystkich 
chciał clo piersi przytulie, nic 
ma ni:, a taki, jak >ego stryj i 
tacy, >ak on ..

—  Nic płacz, W rona! — szep­
nęło mu nagle icgo serce, —  
czego beczysz? Tak jest i dłu­
go tak bedzie... A le się Pan 
Bóg kiedyś z nimi porachuje, 
nie bój sic... A  tobie iest jednak 
kpiej, niż tym matołom... K o­
chają cicbic, kochasz ty, a na

takiego to purr.ądny pies nawet 
nogi nie podniesie... Ty s:e gry­
ziesz i tobie to przejdzie, ale 
jemu nie przejdzie... Na pienią­
dzach siedzi i ze strachu drży i 
łydy mu się trzęsą. Nie je, bo 
mu żal, nie pije, bo mu zal 
Psiakrewskic to jest życic! 
Dziób do góry, panie W rona i 
ogonem na niego machnij!

—  Tego in tylko żal, że to 
rodzony stryj, —  mruknął rzeź­
biarz.

—  Stryj! W ielkie rzeczy'! Nic 
dokrewny krewny... I stryj też 
może być świnią, jak się taki u- 
da... Szkoda, że to nie ciotka... 
—  rzekło serce.

—  W ielka szkoda! —  p o ­
twierdził W rona, —  ciotki k o ­
chają miłość... Ale niema co! 
Trzeba będzie znowu tłuc gło­
wą o mur!

—  Szkoda nniru, zacny cz ło ­
wieku! —  rzekło mu serce k o ­
jącym poczciw ie głosem.

Tego zas dnia m owda Walec i a 
do swego najmilszego W rony.

W  o d p o w i e d z i  n a  a n k i e t ę  . . A B C  u -  
w a ż a m ,  ż e  o i l e  R v n e k  S t a r e g o  M i a s t a  
n i e  m o ż e  b y ć  o d d a n y  K i l i ń s k i e m u ,  
o o m n i k  j e g o  w i n i e n  s t a n a ć  g d z i e ś  w  
p o b l i ż u  S , a r e g o  M i a s t a ,  n p .  n a  p l a c u  
f  r z y  u l .  S e n a t o r s k i e j ,  p r z e d  p a ł a c e m  
P r y m a s o w s k i m .

Marja Porzuczek 
Ś w i ę t o k r z y s k a  n r .  20 .

I d e a  i b o h a t e r s t w o  K i l i ń s k i e g o  ’ o 
p r a w d z i w a  p o r t a  w  k o r o n i e  w i c J k i c h  
b o h a t e r ó w  p o l s k i c h .  P o m n i k  K i l i ń ­
s k i e g o ,  t o  d ł u g  w d z i ę c z n o ś c i  z a  u w o l -  
r i e r i e  s t o l i c y  P o l s k i  W a r s z a w y  o d  
m o s k a l i ,  k t ó r z y  t y l e  k r z y w d  n a r o d o w i  
w y r z ą d z i l i .

Ż ą d a m  a ż e b y  p o m r u k  K i l i ń s k i e g o  
s t a n ą ł  n a  p l a c u  N a p o l e o n a  l u b  t a m ,  
g d z i e  s t a l  p o m n i k  P a s l . i e w i c z a .

J I iolrowski
z W y s z k o w a .

D l a  t a k  z a s ł u ż o n e g o  O b y w a t e l a  M a ­
g i s t r a t  w i n i e n  p r z e z n a c z y ć  p l a c  N a p o ­
l e o n a  l u b  T r z e c h  K r z y ż y ,  d l a  W i ę k ­
s z e g o  u w i d o c z n i e n i a  l a k  s z l a c h e t n e g o  
c z y n u

H. Arrralys.
D o w i e d z i a w s z y  s i ę .  ż e  p o m n i k  J a n a  

K l i ń s k i e g o  m a  s t a n ą ć  r a  Z a p i e c k u  l u b  
P i e k . e i k u  —  r i n i e j s z e m  w y r a ż a m  s w ó j  
p r o t e s t .

I V .  Piasecki.
P l a c  na. P i e k i e ł k u  Z a p i e c k u  l u b  D u ­

n a j u  n i e  n a d a j e  s ię  p o d  p o m n i k  t a k  
z a s ł u ż o n e g o  o b y w a l c - l a ,  j a k i m  h y l  K i ­
l i ń s k i ,  N a  t o  s>ę n a d a j e  p l a c  N a p o l e o ­
n a  l u b  p l a c  A l e k s a n d r a .

J, Malinowski.
K i l i ń s k i  t o  r z ’ o w i c k  b e z  s k a z y ;  n a ­

l e ż y  m u  s i ę  p l .  N a p o l e o n a ,

B~. Sopola. 
W o l s k a  19 .

Lenin eplfula 
po śmierci

Przez głośnik radjo wy 
przy pemniku

M O SK W A, 15.11. (Rps) Ra­
da koimsarzy ludrw\ch uchwa­
liła postawić przy pomniku Le­
nina, wybudowanym w Piolro- 
grodzic na placu Finlardzkim, 
głośnik radjowy, który co dzie­
sięć minut wygłaszać będzie na 
placu cytaty z dziel i mów Le 
nina

lejowców, co jest najlepszym 
dowodem, iż ideolooja tego 
Związku, kióra się streszcza w 
zasadniczym haśle, przez ugruu 
towanie bytu Państwa do ugrun­
towania bytu pracowników kole­
jowych, trafia zawsze dó serc 
dusz tych, którym clcbro Pań­
stwa i Narcdit szczerze ra sercu 
lcżv.

— Ja wiedziałam, żc lek  b ę ­
dzie...

—  Skąd w iedziałaś0
— D ziecko mi się śn to... Ale 

gd} by nawet i nic to, to nic m o­
gło być inaczej: prawdziwa mi­
łość musi być nieszczęśliwa. 
Mói ojciec zawsze lak mówił, 
jak się trochę napii.

—  A  jak s:e mc napii?
—  W tedy nigdy nic nic n ó -  

wił, wtedy myślał i ślicznie m ó­
wił dopiero polem . Trudno, 
stało się...

—  Nic się nic stało... Nie dał 
stryj, to nie dał, ale przecież 
można zarob;ć!

— Kto lam dziś co zarobi?...

—  Żeby jakieś zamówienie, 
jakiś nagrobek...

—  Kto tam dziś umrze taki, 
żeby mu aż nagrobek stawiali? 
Sami biedni umierają... A  naj­
więcej to z miłości... Bo to ś'i- 
czna śmierć...

( L d. r.)


